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I A ziesięć wieków Historii ma 
U poza sobą Poznań, jedno 
z najstarszych miast Rzeczy­
pospolitej i niegdyś jej sto­
lica. Nigdy w tej długiej hi­
storii Poznań nie przechodził 
tak > straszliwych dni klęski i

Florićm Miedzióski

Rys. F. Smiełowski

gnałem kiedym Wanię pan cerfaustów" . rozwalały mury jak tyka ślusarz Kowaliński. lerowców. A najwięcej cieszę
. 4^oiaKa'i' ł iak / Kyna n3d naszymi głowami. Z sufi------ Ale da się radę, nie ma stra- się z każdego ocalałego dziec­

ię jedna z ulubionych u nas tu sypał się tynk. Nagle uci---- chu! Mało to się nasze łapy ka - mówił z dojrzałą powa-
piesm o przyjaźni dwóch zoł- chło wszystko. Cisza była je- napracowały na cudzym? Bę- gą, wzruszającą na jego dzie-
nierzy polskiego i radziec- szcze gorsza od ciągłej strze- dą rade pracować teraz na cinnej twarzy.
kiego. Wieie jest pieśni i poe- laniny. swoim.
zji w naszej Ojczyźnie, opiewa — Co będzie dalej? _ pyta- . . 23 lutego miasto zostało cał-
jących tę najpiękniejszą w liśmy jeden drugiego. Sąsiedzi ślusarza słuchali kowicie'Uwolnione od hitlerow
dziejach narodów, głęboko Kulawv szewc’ ktń™ rah- trochę zdziwieni tą przemową, skiego okupanta. Padła Cyta- 
ludzką, prawdziwą, jak krew P7ao kr7pni) nacWiadomo było przecież, że bie dela. W kamienicy naszej ra- 
wspólnie przelana — przy- ; dobrvm humorem da Piszczała u ślusarzów aż dość z odzyskanej swobody
jaźń. Piękne są wiersze na- dował się7 podczołgać tuż pod strach> 1 „Y cz-asie wojny i przed pomieszana była z żalem roz- 
szych poetów, pełne melodii oiKno suterenowego mieszka Skąd on własny war- stania. Nasi radzieccy przyja-nasze pieśni. Są one symbolem nS^chodzZ Sa u“a SsSS ? A
uczuc przepełniających serca zbadania sytuacji. Z niecierpli J Nie mogliśmy długo wytłu-
całego narodu, symbolem my- wością oczekiwaliśmy jego po- — Nasza będzie teraz Polska, maczyć Andrzejkowi, że nie 
śli serdecznych, które trudno wrotu. Przyszedł po strasznie Nie Beka, nie Rydza, nie fa- może jechać z Wanią. Nawet 
wypowiedzieć. Bo przecież o długim kwadransie. brykantów opasłych i jaśnie papacha, którą dostał od niego
niebieskich oczach Wani, o ich ,
dziecinnym wyrazie i upartej , “tl^eC1 ~ .Powiedział, a 
woli zwycięstwa promieniują- n7nrariQ-'y mU Się bfUz-dach 
cej z całej postaci tego mlo- pooranei zmarszczkami twa-Zdaje się, że jesteśmy

mo­
wę.

W schronie zapanowało mil 
czenic. Kilka kobiet pochlipy­
wało.

— Co z nami będzie! — ni­
skie oczy i umorusaną snęła histerycznie radczyni. 

pyłem walki twarz. Wyglądał Nikt jej nie odpowiedział, 
jak nasz Andrzejek, często w Kulawy szewc splunął siarczy- 
dziecinnym zaaferowaniu roz- ście w kąt piwnicy, 
cieraiąęy brudnymi rączkami Tupiąc nogami ktoś scho- 
łzy, p Ciąće nie wiadomo z ja- dził. Zastukano głośno do na- 
kiego powodu. Kiedy 4 lutego szych drzwi. Zatrzymaliśmy 
Wania z Aloszą weszli do na- oddech w piersi.
szego schronu, Andrzejek miał — Otwieraj! Swoi! — odez- 
pięć lat. Dzisiaj ma czternaś- wały się głosy, 
cie... Ale zacznijmy od począt- Walczak odsunął zasuwę, 
ku. Na schodach wiodących do piw

Już dwa tygodnie trwała nic stanęło dwóch żołnierzy, 
walka wojsk radzieckich o Jeden z nich był mały, chło- 
Poznań. Schron nasz znajdo- P^CY miał niebieskie oczy, 
wał się w samym środku pie- To był właśnie Wania.

dego żołnierza, tak trudno pi- ^„7 a^, z.c
sać. Chciałoby się. Ale czy WolnK Sł^szałem ruską 
pióro potrafi oddać to, co ser­
ce czuje?

*
W/ ania miał 19 lat, niebie-

kła. Co to był zresztą za 
schron? Zwyczajny korytarz 
wiodący do piwnic i sutereno­
wych mieszkań, w których 
schroniło się trzydzieści ro­
dzin. Byli to mieszkańcy sute-

Germańców niet?
— Nie ma, nie ma! — odpo­

wiedzieliśmy chórem.
I nagle, przecież nie uma­

wialiśmy się przedtem, wszy­
scy ruszyli ku drzwiom, gdzie

ren. oficyn naszej kamienicy stali oni żołnierze Armii, 
i kilka rodzin ze Środki, któ- która umęczonym ludziom mo­
ry ch wypędzono z mieszkań s*a wolność. Matki podnosiły 
na początku oblężenia. ku swoje dzieci. Mężczyz

p ... . . , . ni wyciągali dłonie.
meczen?^oJmbaP^^ran™7Łrza — Towarisze, towarisze — panów. Zobaczycie ile w, niej nie mogła ukoić Andrzejko- 
skała oficynę ’ soowodowała szeptańo bezładnie. będzie roboty dla wszystkich! wych łez. Dwa tygodnie wspól-

w schronie. — Nasi zbawcy! — krzyknę- Ślusarz mówił z wiarą. Na n^e przeżytych, ciężkich dnipopłoch
płakały

wielki
Dzieci pidAdiy z.c 5LLcn.uu z ... - • • _• . , * .głodu. Nie mieliśmy żadnych A oni stali naprzeciw nas i zyskanej swobody. Pragnęliś- nierzami więzami prawdziwej 
zapasów żywności a mary- Patrzyli serdecznie, trochę za- my jakoś uczcić ten dzień, przyjaźni, Obiecali nas odwie-
nowanymi owocami ze szkieł, kłopotam. Starszy, zdjął na Każdy szukał zajęcia: porząd- dzić po zwycięstwie, w drodze
jakie pozostawili zbiegli Niem- chwilę papachę, by wytrzeć kowano schron i suterenowe powrotnej do kraju,
cy, nie można się było na- rękawem zroszone kropelkami mieszkania, gotowano karto.- t odwiedzili. Z grupy naszych
jeść. W nocy, gdy trochę ci- P?tu czoło- Zszedł kilka stop- lankę. przyjaciół wracało do swej oj-
chła walka, gotowaliśmy kar- ni w dół, ku nam, i usiadł cięż- Tylko radczyni siedziała ja- czyzny czternastu. Kiedy w o- 
tofle. Dzieliliśmy je sprawie- ko na schodach. kaś osowiała, grzejąc ręce przy statnich dniach czerwca 1945
dkwie pośród wszystkich. Ale Woda jest. — zapy a. żelaznym piecyku. Ale nikt r°ku do mieszkania wszedł
kartofle z solą nie były zbyt dopiero teraz dostrzeg ism\ o- g.^ n]e przejmował. Alosza sam, bez Wani — wie-
pożywną strawą. Po dwócn, gromne zmęczenie naszych wieczorem wrócili radziec dzieliśmy.
trzech godzinach głód doku- ^^rShJwody cyTr^TaSe.Z Naaz Wania padl.

Zaciągając się’ radzieckimi fNa nas/yr? Podwórzu za- - Nad Nysą _ rzeki spusz- 
papierosami dowiedzieliśmy kwaterowała kuchnia połowa czając głowę jego starszy to- 
Se iak wvelada sytuacja Na- 1 trz-Vdziestu żołnierzy stano- warzysz.
S’ uhca byłjuz wolna, ale Y?3cych obsługę. Wania i *

‘^5 LfiTerzeczeniach. Konserwy, chleh,

strachu i ła Kowalińska. nowo odczuliśmy radość od- związało nas z radzieckimi żoł

toczyła się walka. Trzeba by­
ło dalej siedzieć w schrdme, 
aż nie dostaniemy wiadomości, 
że można już wyjść. Żołnk

czyków“ — powiedział umoru­
sał na nowo. Najgorzej, że i sa'ny Wania.

J • w skondensowanego mleka i tro-
rze radzieccych<? cukierków: Radość była bhzszym czasie dostarczyć nam zechna
jedzenia i wody.

— I trochę mleka dla „mal-

Mamo, uczymy się w szko 
kilka łyków wódki doskonale łe. nowej Piosenki o przyja- 
nas pokrzepiły. Dla dzieci rLdZ°S.^°ł.nier^
Wania przytaskał całe wiadro

z wodą zaczynało być krucho 
Niemieccy żołnierze jakoś

Rozchmurzyła się nawet rad 
czyni.

Następne dwa tygodnie wal- 
— Widzicie go! — rzekła je- ki o Poznań przeżywaliśmy już 

dna z kobiet. Samemu by razem z radzieckimi przyja-

i radzieckiego. Zaczyna się 
„Znałem kiedyś Wanię pan 
cemiaka...“ To chyba o na­
szym Wani, jak sądzisz mamo? 
— pyta Andrzej.

— I o naszym i o tysiącach 
innych, mój synu.

Wielu trzeba pieśni, aby od­
dać to co drzemie w sercach

dcSly zeT "ć mirto mzydaia Przecież oiólmi. Kiedy noc, wracali z ludzkich. O Wani i naszych 
tay kroki na jeszcze dSecko. gg™iin^ ggzt. d™- ^^-aly

-dHl^ aby to- sPcSea’it W TzS^i
° naszym lstmC?J ' warzysza za rękaw i po. . . calałyCh mieszkaniach. Wania, nich — dla prostych żołnierzy

Modliły się zresztą o wiele pi^micy zapanowało teraz ozy- który był beniaminkiem wśród z czerwona awiazda.
^raw. „Aby Bog pomógł Rus- W1eme Hadosc ^kanej towa j ulubień.

najprędzej nas o- wolności dodała ludziom od- cem n h dzieci, ał w 
swobodzie; aby uchronił mia- wag,. Trzech męzczyzn ruszyło dwóch zestawio h fotelach.
sto od całkowitego zniszczę- na piętra w poszukiwaniu wo- Nazywał to iulką.<.
nią, aby nas głodem me poka- dy i zapasów jakiegoś jedze- Ry} niezmordowany w

poniżenia, j’ak w esasie prze­
szło 5-letniej okupacji przez 
faszyzm niemiecki. Nienawist­
ny znak swastyki nad Pozna­
niem był bowiem znakiem cał­
kowitej zagłady, jaką polskości 
miasta zapowiedział wróg, któ­
ry w roku 1939 wtargnął na 
ziemie polskie. Nie może być 
przeto w historii Poznania 
wspanialszej chwili ponad tę, 
kiedy nad ruinami Cytadeli w 
dniu 23 '-lutego 1945 r. zawisł 
sztandar biało-czerwony, obok 
czerwonego sztandaru zwycię­
skiej Armii Radzieckiej!

W tej radosnej dla Poznania 
chwili los okazał się szczegól­
nie łaskawy dla stolicy Wiel­
kopolski. Dzień jej wyzwolenia 
złączył się bowiem na zawrze z 
rocznicą powstania Armii Ra­
dzieckiej, którą 23 lutego 191S 
roku stworzyła władza mas ro­
botniczych i chłopskich Rosji 
jako puklerz Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej. Niezliczo­
na jest ilość wspaniałych zwy­
cięstw, jakie na sztandarach 
swych zapisała Armia Radziec­
ka. Wśród tych zwycięstw dla 
•nas zawsze szczególnym bla­
skiem jaśnieć będzie wyzwole­
nie Poznania, przypadając, w 
dniu, w którym przypada rów­
nocześnie rocznica powstania 
bohaterskiej armii pierwszego 
w świecie kraju socjalizmu.

YY7 początkach 1918 r. upo- 
** jone zwycięstwem masy 

robotnicze i chłopskie Rosji 
zaalarmowane zostały odezwą: 
„Ojczyzna socjalistyczna w 
niebezpieczeństwie! W yraż-
nie już rysowała się zakrojona 
na wielką skalę interwencja 
imperialistyczna, by poprzeć 
działające na terenie Rosji si­
ły kontrrewolucyjne w celu o- 
balenia władzy radzieckiej. W' 
obronie zagrożonej wolności, 
klasa robotnicza Rosji zasiliła 
szeregi armii rewolucyjnej, po­
dejmując "walkę z wrogami pań 
stwa robotników i chłopów. 
Ponieważ w historii jedno o- 
gniwo łączy się z drugim, wów­
czas to — w dniach tworzenia 
się Armii Czerwonej — po­
wstawała siła, która' wiele lat 
później miała przynieść wol­
ność Polsce i Poznaniowi.

Bijąc się bohatersko na 
wszystkich krańcach olbrzy­
miego kraju, Armia Czerw’ona 
coraz dalej przesuwała słupy 
wolności, aż utrwaliła pokój 
dla Związku Radzieckiego. Za 
jej stalowym pancerzem naród 
radziecki mógł podjąć i prze­
prowadzić gigantyczne zadanie 
budowy socjalizmu. Przed jej 
siłą cofnąć się musiał imperia­
lizm i trzeba mu było długich 
20 lat, nim zdecydował się na 
nowe uderzenie.

Na konferencji ministrów 
czterech mocarstw w Berlinie 
raz jeszcze mister Dulles usi­
łował zaciemnić istotne przy­
czyny wybuchu drugiej wojny 
światowej. Uczynił to jednak 
raczej ze starego przyzwycza­
jenia. Dziś bowiem, w obliczu 
usiłowań j awnego wprowadze­
nia zachodnich Niemiec neo- 
hitlerowskich do agresyw­
nego bloku imperializmu an- 
glo- - amerykańskiego, publi­
cyści zachodni coraz mniej 
okazują ochoty do dalsze­
go grania obłudnej komedii. 
Coraz cyniczniej chełpią się, że 
wojna sprowokowana przez fa­
szyzm niemiecki napadem na 
Polskę, zarówno w swoim za­
łożeniu „ideowym" jak i stra­
tegicznym była wojną prze­
ciwko ZSRR. Toteż kiedy w 
roku 1941 dywizje hitlerow­
skie runęły na Związek Ra­
dziecki, w kołach imperialisty­
cznych rozległo się westchnie­
nie ulgi. Wreszcie, w ich o- 
czach, wojna nabrała „rzeczy­
wistego sensu": krucjaty prze­
ciwko Krajowi Socjalizmu!...

Pamiętamy, z jak dzikim 
triumfem witał faszyzm swe 
pierwsze powodzenie na fron­
cie wschodnim. tedy jednak, 
na falach eteru, popłynęły w 
świat spokojne słowa Stalina: 

„Siły nasze są niezmie­
rzone. Rozzuchwalony wróg 
wkrótce się o tym przeko­
na. Wraz s Armią Czerwo­
ną powstają do aojny z 
wrogiem wielomilionowe
masy naszego narodu!"
Wtedy, jak w natchnieniu 

poetyckim pisał Lucjan Szen­
wald :

„Wróg szedł, ale skłębiona 
przepaść pod n'm ziała,

Na drodze jego martwe
wybuchały ciała,

Mosty stawały dęba.
wrzaly rzek, ognia,

Każdy krzak palił boki,
jak żywa pochodnia

1 szczerzył się zębami
kołów każdy ogród“...

Z tego męstwa wielkiego na­
rodu i jego robotniczo-chłop­
skiej armii wyrosły późniejsze 
zwycięstwa, których wieczysta 
pamięć zapisana jest w’ rozka­
zach Stalina, zawierających w 
najprostszych słowach naj­
płomienniej szy patos prawdzi­
wie wielkiej historii.

W jednym z tych rozkazów’ o 
nowym zwycięstwie — zapisa­
ne jest imię Poznania!

e zwycięstw’ Armii Radziec-Z kiej wyrosło bowiem i na­
sze zwycięstwo, wyrosła wol­
ność Polski i jej narodu.

Z krwi milionów ofiar Ar­
mii Radzieckiej, z krwi poleg­
łych u jej boku żołnierzy Od­
rodzonego Wojska Polskiego 
wyrosła nasza wolność. Nowym 
blaskiem jaśniała znów nasza 
Ojczyzna, chociaż krwawiła z 
tysięcy ran, była krajem mo­
gił, ruin i zgliszcz. Wielkości 
ówczesnych dni nie może po­
kryć czas. Dla ludności Pozna­
nia i Wielkopolski pozostanie 
na zawsze bliskim ów dzień, 
kiedy zmęczeni walką, lecz upo­
jeni zwycięstwem żołnierze ra­
dzieccy i ochotnicy polscy za­
tknęli na murach Cytadeli 
sztandary — czerwony i biało- 
czerwony.

Nam, żyjącym dziś w wa­
runkach pokojowej pracy dla 
państwa i narodu, nieraz na­
wet i trudno uzmysłowić sobie, 
jak wielkie napięcie umysłów i 
serc wywołała chwila ataku na 
Cytadelę u jego uczestników. 
Mówi o tym jeden z nich: „Od- 
śpieicaliśmy przy niezwykłym 
wprost wzruszeniu „Jeszcze 
Polska nie zginęła“ — i ruszy* 
liśmy do ataku“.

W niedawnym „Gaustadt Po 
sen" rozwinąć sztandar naro­
dowy, odśpiewać hymn naro­
dowy, ruszyć z bronią w ręku 
na znienawidzonego wroga... 
Nie mogło być piękniejszej 
chwili w życiu tych, którzy 
mieli za sobą lata okupacji 
hitlerowskiej.

A któż może zapomnieć, że, 
w latach kapitalistycznego u- 
stroju, na ulicach Poznania 
masy robotnicze toczyć musia- 
ły uporczywe walki w obronie 
czerwonego sztandaru, przewo­
dzącego ich szeregom. I oto po 
latach czerwony sztandar prze­
wodził żołnierzom radzieckim 
w ich walce o wolność naszego 
miasta, pod nim zwyciężali. W 
cieniu zaś zwycięskiego sztan­
daru czerwonego synowie po­
znańskiej klasy robotniczej 
mogli biec do szturmu.

W

rał. nia. Walka trwała. Zdawało najdywaniu różnych rozrywekWdowa po przedwojennym się jednak ze kula me może d]g nagzej dzieciarni Rysował
2dty miejskim, która ca.ą juz nas dosięgnąć. Byliśmy jakieś śmiegzne cienie na ścia_
wojnę mieszkała u szewca przecież wolni. • nle, przemyślnie układając

• alcz-jka. mówiła wprawdzie, Kaszą radość ostudzili tro- palce: lalkę w pięciu minutach
ze „za bolszewików nie ma się powracający z wodą. Z Wydhibał z kartofla; dźwięki
oo modlić, bo oni i tak z o-. okjen drugiego piętra (wyżej wydobywał przedziwne, naśla-
g*em nie trzymają , ale ją nje dało się wejść zawalony- duiąc różne zwierzęta,
wszyscy zakrzyczeli. , mi schodami) - zobaczyli w u ehyba

Żona ślusarza Kowalinskie- miasto. Zniszczenie przeszło ^ 5 myśieliśmy sobie,
go szczerze się oburzyła. wszelkie wyobrażeń^ Na na Tymczasem Wania by} trakto-

■ A hitlerowców kto prze- szej ulicy y o ,.„10= rzystą w kołchozie pod Stalin-
gania? Niech im Bóg zapłaci, były całe. Reszta . ę P • gradem. Dzieci kochał tak har-
że nas uwalniają od tej ga- Sterczące kikuty wypr • dzOi bo mu troje młodszego
dżiny! kamienic wygraża y _ - ’ rodzeństwa hitlerowcy zabili.

Pewnej nocy zdawało się. że cofającym _ ciegzę z każdego mia-
ŚteXyc^gów i Jaś cząlku - powiedział wysoki sta. które uwolniliśmy od hit-

Ryszard Danecki

Ballada o żołnierzu radzieckim
Wiatr — miejski gwar nie­

sie,
blask świateł nad. miastem, 
tu groby żołnierskie, 
śnieg, drzewa i gwiazdy.

Mówiono mi nieraz, 
że gwiazdy, gdy gasną, 
to człowiek umiera, 
że każdy ma własną...

Wśród, mogił przy bramie, 
sylwetka żołnierza: 
oparty o kamień 
słuch jakby natężał ,

w poświacie księżyca 
lśni dysk automatu, 
drżą fałdy okrycia — 
kto mówił, że martwy?

Żołnierzu, hej, warto 
z granitu wykuta, 
słyszałem., żeś martwy, 
żeś w boju padł tutaj?

— Ma gwiazda nad Krem­
lem,

nad Kremlem ma gwiazda, 
ja wiecznie żyć będę, 
strzec będę tu miasta!

pierwszą rocznicę wyzwo 
lenia Poznania przedsta­

wiciel Armii Radzieckiej wy­
powiedział te piękne słowa: 
„Legenda polska głosi, że daw­
no temu spotkali się tutaj w 
Poznaniu trzej bracia Słowia­
nie : Lech, Czech i Rus. Jeśli 
w mieście tym poznali się kie­
dyś nasi przodkowie, to my, ich 
potomkowie brataliśmy się 
wreszcie tutaj, chociaż od cza­
su tego upłynęło tyle wieków”. 
W legendzie ludowej tkwi głę­
boka mądrość historyczna. 
Przekreślili ją jednak ći, któ­
rzy w czasach Rzeczypospolitej 
szlacheckiej i Rzeczypospolitej 
kapitalistycznej ustępowali po­
la wrogom narodu, a siły jego 
niszczyli w walkach z naroda­
mi bratnimi.

Klasa robotnicza naprawiła 
ten błąd historyczny. Dokona­
ła zbratania w ogniu walki o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne, zcementowała je wspól­
nie przelaną krwią. Stworzyła 
Rzeczypospolite Ludową, w o- 
parciu o bratnią pomoc swych 
wyzwolicielu Dzięki nim zyska­
ła przyjaciół również na za­
chodniej granicy, kładąc kres

(Dokończenie na str. 2)
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przemierz, drogi Czytelniku, 
■“ Poanań wzdłuż i wszerz, 
odwiedź wszystkie dzielnice i 
przedmieścia okalające ze­
wsząd ruchliwe centrum; przy­
patrz się dymiącym kominom 
fabryk, posłuchaj łoskotu ma­
szyn' w halach zakładów’ prze­
mysłowych, zaglądnij do szkół 
i licznych zakładów7 nauko­
wych, do instytucji i urzędów; 
przyjrzyj się nowym dzielni­
com mieszk ań i owym i wznie­
sionym w ostatnich latach bu­
dowlom, mostom, odremonto­
wanym zabytkom; zmierz roz­
budowaną wspaaiiale sieć ko­
munikacji śródmiejskiej; zaj­
rzyj do sal czynnych w naszym 
mieście teatrów, kin, muzeów i 
wystaw; przypatrz się nowo­
powstałym żłobkom, przedszko­
lom, ośrodkom zdrowia i zakła­
dom leczniczym; zerknij do bi- 
fcli ofcek, czytelń, in tern atów, k i u 
bów, świetlic; nasyć oczy pięk­
nem przyrody okalającej brzegi 
dwu jezior rozprzestrzeniają­
cych się u wschodnich i zachód 
nich granic Poznania; wstąp 
do pałmiarai i zwierzyńca; 
p-raejdź spacerkiem przez czy­
sto utrzymane parki i zieleńce; 
rzuć okiem na dziedzińce i licz­
ne boiska sportowe... i pomyśl, 
że wszystko to wyrosło z gru­
zów i ruin, że jest to owoc 
dziewięcioletniego trudu i o- 
fiarnej pracy wielu tysięcy po- 
enańskich robotników, inżynie­
rów, techników, architektów, 
budowniczych, pracowników n- 
mysłowych — mężczyzn, kobiet 
i młodzieży. Czy widok imponu­
jących osiągnięć nie wywoła n- 
śmiechu na Twej twarzy, czy 
uczucie słusznej dumy nie ro- 
ueprzc Ci pieTsi?

Tz cieniu
poznańskiej Starówki
Tę dumę i radość zmąci Ci 

jednak obraz najdroższej dla 
poznaniaków dzielnicy — obraz 
Starego Miasta. Dziwne, bar­
dzo dziwne, że na poznańskiej 
Starówce nie znikły jeszcze ru­
iny, że gwarne i tętniące pra­
cą życie nie objęło w pełne po­
siadanie ani Starego Rynku, 
ani przyległych uliczek boga­
tych w wiekowe i cenne pa­
miątki. Za ażurowym ruszto­
waniem, pokrywającym od kil­
ku lat najpiękniejszy w Polsce 
gmach renesansowego Ratusza, 
Bzarzeją pozbawione tynku 
ściany; na Górze Przemysława 
kruszą się miny zamku -i reszt­
ki warownych murów średnio­
wiecznych; w pobliżu placu 
Kolegiackiego rozpadł się pięk­
ny portal Pałacu Górko w; przy 
«1. Świętosławskiej niszczeją 
wypalone mury barokowej 
szkoły po jezuickiej; rażą szczer 
by w zabudowie ulic Wodnej, 
Ślusarskiej, Klasztornej, Woź­
nej i Starego Rynku.

Stan robót wykonywanych na 
Starym Mieście budzi poważny 
niepokój w szerokich kręgach 
społeczeństwa poznańskiego, a 
toczące się dyskusje na ten te­
mat między urbanistami, histo­
rykami sztuki, architektami i 
plastykami jeszcze bardziej ten 
niepokój zwiększają. Coraz 
częściej bowiem opinia publicz­
na alarmowana jest wiadomoś-

Odremoutowar e kamieniczki 
na Starym Rynku są jeszcze 
trochę surowe. Brak im wy­
strojów zewnętrznych i stylo­
wych parterów, dostosowanych 
do ch "akteru górnych kondy­
gnacji.

ciami o organizacyjnym bała­
ganie w jakim dokonuje się od­
budowa Starego Miasta, o po­
pełnianych błędach, ślimaczym 
tempie robót... W mętliku, jaki 
wytworzył się wokół proble­
mów7 dotyczących poznańskiej 
Starówki, trudno dziś zorien­
tować się kto jest odpowiedzial­
ny za całokształt prac na Sta­
rym Mieście. Oddzielne dyrek­
tywy, zalecenia, nakazy i za­
kazy wychodzą równocześnie aż 
z trzech ośrodków dyspozycyj­
nych — z Prezydium Miejskiej 
Rady b środowej, Wojewódz­
kiego Urzędu Konserwatorskie 
go i „Miastoprojektu". Swoje 
własne trzy grosze wtrąca, od 
czasu do czasu, Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej i

Za kilka lat Chwal tez ewo będzie nie do Doznania. Dawniei 
jedna z najbrzydszych nile zmieni etę w piękną arterię, 
łączącą Stare Miasto z Ostrowem Tumskim. Te dwa nowo- 
wzniesione budynki dają jut wyobrażenie o przyszłej całości.

SARP. Zbyt wielu gospodarzy 
i opiekunów „urzęduje" na 
Starym Mieście, a oo najgor­
sze — żaden z nich nie zdał 
dotychczas egzaminu nawet na 
dostatecznie.

Ogółny bałagan (pogłębiają 
sprzeczne zarządzenia i fakt, 
że odbudową zabytkowych o- 
biektów, na samym tylko Sta­
rym Rynku, zajmowało się w 
okresie wielkiego nasilenia ro­
bót 16 przedsiębiorstw budow­
lanych, wykonujących zlecenia 
aż 68 inwestorów. Brak jakie­
gokolwiek koordynującego czyn 
mika uniemożliwia wprowadze­
nie ładu w organizację odbudo­
wy Starego Miasta i niweczy 
wszelkie próby planowania ro­
bót. Na poznańskiej Starówce 
panują więc — szkodliwy ży­
wioł i przypadkowość.

Brakorób siwo i chaos
Rzecz jasna, że w takich wa­

runkach niesposób ustrzec się 
od błędów. Popełniano je we 
wszystkich instytucjach zajmu­
jących się problemami odbudo­
wy Starówki i na wszystkich 
etapach wykonywania robót — 
w czasie opracowywania pro­
jektów i podczas wykonaw­
stwa.

I tak — Wydział Budownic­
twa Prezydium MRN nie zdo­
był się w ciągu ośmiu lat na 
wydanie zlecania na opracowa­
nie szczegółowego planu Stare­
go Miasta wraz z przyległymi 
terenami. Można wyobrazić so­
bie jak utrudniał brak takiego 
planu opracowywanie poszcze­
gólnych elementów lub zespo­
łów architektonicznych. Ten 
sam wydział prowadzi od lat 
chałupniczo - oszczędnościowy 
system projektowania i odbu­
dowy, doprowadzający do wa­
dliwego i niezgodnego z histo­
rycznymi wymogami wykonaw­
stwa robót./

Czy wobec tego można dzi­
wić się, że (według opinii fa­
chowców ze SARP-u) z odre­
montowanych dotychczas na 
.Starym Rynku budynków ani 
jeden nie jest wykonany po­
prawnie? Nawet „Czerwona 
Apteka", odbudowana z szcze­
gólną pieczołowitością, razi błę­
dami projektowanymi — no­
woczesnym tarasem od strony 
ulicy Wielkiej i podcieniem 
zaprojektowanym bez po­
czucia plastycznego. Rażącym 
błędem jest przekroczenie ga­
barytu kamienic i’ 80-82 obok 
Pałacu Działyńskieh; niozgod-

nae z projektem odbudowy wy­
konano kamieniczkę nr 58; 
niepokój ący j est dotychczasowy 
system odbudowy domków bu l- 
ndczych; skandaliczne są nie­
omal wszystkie kondygnacje 
parterowe nie mające nic współ 
nego ze stylem odremontowa­
nych kamienic; prawie wszyst­
kie elewacje wymagają prze- 
iproj ektowania.

Innego rodzaju błędy popeł­
nia Wydział Handlu Prezy­
dium MRN, wydając lokaliza­
cję powodującą martwotę Sta­
rego Rynku. Wyniki bezplano- 
wych zarządzeń są więcej niż 
żałosne. Na Starym Mieście 
zapanował wszechwładny cha­
os, gdy chodzi o rozmieszczenie 
placówek handlowych i usłu­

gowo - rzemieślniczych. Zbyt 
wiele skupiło się na Rynku 
biur i urzędów — za mało lo­
kali ptrzcsanaczcmo na mieszka­
nia. Nie wygasły jeszcze ten­
dencje, zmierzające do rugowa­
nia placówek zasiedziałych na 
Rynku od wielu wieków. Dla­
czego w gmachu „Czerwonej 
Apteki" urządzono bursę, gdy 
budynek ten przeznaczony być 
winien na mieszkania z histo­
ryczną apteką na parterze. 
Dlaczego stara „Piwnica Ratu­
szowa" ma ustąpić miejsca jed­
nemu z działów Muzeum Miej­
skiego? Przez 400 lat gospoda 
w Ratuszu była atrakcyjnym 
lokalem wypoczynkowym dla 
ludzi miejscowych i przyjezd­
nych — czy dalsze jej istnienie 
zaszkodziłoby opinii Ratusza? 
Czy wreszcie „Odwach" na­
prawdę nadaje się na siedzibę 
szkoły i nie można go użytko­
wać dla innych celów? Podob­
nych pytań stawiają sobie 
mieszkańcy Poznania znacznie 
więcej.

Poznaniacy chcą być 
poinformowani

Nie zakończył się jeszcze 
spór o kolor Ratusza i ze­
wnętrzny wystrój kamienic na 
Starym Rynku. Mimo zgodnej 
opinii większości plastyków, 
architektów . i konsultantów z 
Warszawy*, że fasada Ratusza 
powinna być utrzymana w ko­
lorze piaskowym — miejscowi 
historycy sztuki i konserwato­
rzy nadal upierają się przy 
martwej bieli, przytaczając ar­
gumenty, które absolutnie nie 
trafiają mieszkańcom do prze­
konania. Poznań należy prze­
cież do miast poważnie zady­
mionych i zakurzonych, w któ­
rych jasne tynki szybko się 
brudzą i szarzeją. Nasuwa się 
więc pytanie: jak długo Ra­
tusz utrzymałby swa nieskazi­
telną biel?

Do dzisiejszego również dnia 
nie zdecydowano jakie barwy 
pokryją fasady kamienic na 
Starym Rynku i czy najwłaś­
ciwszym tłem dla dzieła Bapty­
sty di Quadro będą utrzymane 
w jednolitym ' kolorze zespoły 
architektoniczne działające 
rzeźbą, czy też plastyką. Jak 
dotychczas każdy inwestor roz­
wiązuje ten problem według 
własnego gustu, niewiele dba­
jąc o upiększenie elewacji nie­
zbędnymi szczegółami artystycz 
nymi. Brak więc na Starym 
Mieście pięknych portali ka­
miennych, kutych w żelazie 
kratownic, malowniczych la­
tarń, kołatek, obramowań o- 
kiennych, fryzów, drewnianych

W bieżącym roku zniknie 
rusztowanie okrywające mury 
Ratusza i renesansowe dzieło 
Baptysty di Quadro ukaże się 
w całym swym architektonicz­
nym przepychu.

bram nabijanych gwoździami 
— tej uroczej star Opolszczyzny, 
która tak żywo przemawia do 
przechodnia pięknem swego 
kształtu.

Nie wiadomo również jak da­
leko posunięte są roboty nad 
wypracowaniem proj ektów 
wnętrz Ratusza, Pałacu Pzia- 
łyńskich, Mielżyńskich i innych 
obiektów zabytkowych, wyko­
nywanych przez Pracownię 
Konserwacji Zabytków.

Nieprzeniknioną tajemnicą 
okryta jest sprawa wewnętrz­
nej zabudowy Starego Rynku. 
A przecież mieszkańcy Pozna­
nia chcieliby wreszcie dowie­
dzieć się czy zapadły ostatecz­
ne decyzje dotyczące odbudowy 
Sukiennic, Arsenału i Wagi 
Miejskiej; kiedy wreszcie za­
kończone zostaną prace przy 
odbudrwie domków budniczych 
i co mieścić się będzie popod 
ich podcieniami; czy na czte­
rech narożnikach Rynku staną 
kiedyś uwidocznione na pla­
stycznym modelu, wykonanym 
przez inż. Zielińskiego, piękne 
fontanny i czy wydobyta bę­
dzie z ukrycia studzienka ze 
statuą „Bam berki"; mieszkań­
ców Poznania żywo interesuje 
jak wyglądać będzie zabytko­
wa część miasta na Górze Prze 
mysława i kiedy władze miej­
skie przystąpią do jej rekon­
strukcji; co postanowiono w 
sprawie odbudowy Pałacu Gór­
ko w, dawniejszej Szkoły Zdob­
niczej i nieopatrznie zburzone­
go „Domu Gotyckiego" przy ul. 
Sierocej; kiedy w końcu Woje­
wódzki Urząd Konserwatorski 
zakończy względnie uzupełni 
inwentaryzację zabytków na 
terenie Poznania.'

Co rychlej 
zlikwidować błędy

Na wszystkie te pytania pra­
cujące masy w Poznaniu do­
magają się jasnej i szybkiej 
odpowiedzi. Czas skończyć na­
reszcie z błędami i zaniedba­
niami występującymi w powo­
łanych do dopilnowania odbu­
dowy Starego Miasta instytu­
cjach. Niezdrowe ambicje róż­
nych jednostek ustąpić muszą 
zgodnej pracy kolektywnej, dą­
żącej do wzmożenia tempa ro­
bót na Starówce.

Czas najwyższy by w Pozna­
niu powołano specjalną komi­
sję dla spraw odbudowy Stare­
go ^Miasta. W skład jej winni 
wejść odpowiedzialni pracowni­
cy Wydziału Budownictwa i 
Kultury Prezydium MRN, kie­
rownicy oddziałów planowania. 
Wydziałów Handlu i Przemy­
słu Prezydium MRN, przedsta­
wiciele Miejskiej Komisji Pla­
nowania Gospodarczego, Woje­
wódzkiego Urzędu Konserwa­
torskiego, SARP-u, Związku 
Polskich Artystów Plastyków 
oraz delegaci inwestorów głów­
nych. Komisja ta musi prze­
prowadzić korektę lokalizacji, 
zaprowadzić jednolite projekto­
wanie i kierownictwo, urucho­
mić specjalną pracownię pla-j 
styczną dla wystrojów7 ze-/ 
wnętrznych, zainteresować in-f 
we .-tor ów wyposażeniem wnętrz 
poszczególnych obiektów, wpro­
wadzić zasadę planowania ro­
bót i koordynować prace współ 
działających jze sobą przedsię­
biorstw i instytucji.

Stare Miasto jest sercem 
Poznania, które po ■ ciężkich 
ranach wojennych, zadanych 
mu przez rozszalały faszyzm 
hitlerowski, zatętnić musi co 
rychlej pełnią nowego życia i 
przyoblec w nieposzlakowaną 
szatę dawnej polszczyzny.

George BidtueTl

Liry i

I
i Drukujemy wyjątek s ;

książki George‘a Bidwella, i 
która ukaże się wkrótce pt. 
„Świt nad Afryką“ nakla- '1 
dem wyd, „IPtedzo Po- 
■wezechva“.

t_______________ ,_________ li
— Polowałeś kiedy na lwy? — 

zapytałem.
— Nieraz — odparł w zamy­

śleniu Kaluwa. mój szofer, Afry­
kanin. — Na jednym z najcie­
kawszych polowań byłem właś­
nie tu, w Tanganjice. Poszedłem 
z grupą wojowników, polujących 
przy pomocy włóczni. Obeszli 
dookoła i-otoczyli ze wszystkicn 
stron legowisko śpiącego lwa i 
zaczęli zbliżać się, hałasując i 
krzycząc, by go rozdrażnić. Lew, 
bijąc się po bokach ogonem, ze 
złością patrzył to na jednego, to 
na drugiego zbliżającego się 
człowieka, wybierając ofiarę. — 
Wreszcie skoczył paru w.elkimi 
skokami, jak kot. Myśliwy, na 
którego lyw napad!, przykląkł 
na ziemi, nastawiając włócznię 
i osłaniając się tarczą: bestia wy 
lądowała po prostu na jego wiel 
kiej tarczy. Myśliwy wbił w 
niego swoją włócznię, a w na­
stępnej chwili lew wygląda! jak 
poduszka do szpilek, cafy naje­
żony włóczniami otaczających 
wojowników.

— A temu, na którego lew7 się 
rzucił, nic się nie stało?

— Trochę go po.urbowal, w 
tym wypadku nieszkodliwie. Ale 
czasami zdarza się, że lew zdąży 
zabić swoją ofiarę, nim sam pad 
nie pod włóczniami. A jednak 
każdy wojownik marzy o dniu, 
gdy lew wybierze właśnie jego.

— Niezbyt to bezpieczny kraj 
do podróży — zauważyłem. Ka­
luwa skrzywił się i rzekł:

— Lwy nie są najgorsze. O- 
statecznie, lwy były Lu zawsze 
i krajowcy umieją sobie z nimi 
poradzić, chętnie przyjmując ry 
zyko związane z myślistwem. 
Ale biali kolonizatorzy mają 
broń skuteczniejszą od kłów i 
pazurów. Cóż ma krajowiec z 
nimi począć?

Tanganjika Jest bogatym kra­
jem. Cudzoziemcy eksploatują 
tutejsze kopalnie złota, diamen­
tów, soli, cyny i wolframu. O- 
statnło znaleziono równie* wę­
giel, który się już wydobywa. 
Wiadomo, że istnieją tu złoża 
miedzi, ołowiu, niklu, manga­
nów. grafitu 1 azbestu, chociaż 
jeszcze się tych minerałów nie 
wydobywa. Dopóki krajowcy z 
Tanganjiki nie zrzucą jarzma im

Imperialiści nie tylko wyzy­
skują ludność krajów kolonial­
nych i zależnych, lecz również 
werbują stamtąd tanią sitę ro­
boczą do pracy w metropolii. 
Oszukańczo zwerbowani kolo­
rowi robotnicy bardzo często 
powiększają szeregi bezrobot­
nych.

Na zdjęciu: robotnica iwfr- 
bowana przez imperialistów w 
Afryce na jednym z przed­
mieść Maoaylil, gdzie nędznie 
wegetuje hjęf, pracy, mieszka­
jąc wraz z wieloma innymi 
bezrobotnymi w bunkrach.

perializmu, nie będą mieli nigdy 
żadnych korzyści z eksploatacji 
mineralnych bogactw własnego 
kraju.

Z punktu widzenia rolnictwa, 
Tanganjika jest krajem poten­
cjalnie bogatym. Należałoby 
przede wszystkim wytępić mu­
chę Tse-Tse, która, roznosząc 
śpiączkę, sprawia, że dwie trze­
cie całego kraju nie nada je się 
do hodowli bydła i jest właści­
wie nie do zamieszkania przez 
ludzi. Osiedla krajowców skon­
centrowane sa wokół wielkich 
jezior: Tanganjika i Wiktoria 
Nyanza oraz na zboczach wulka 
nów. Pięć milionów ludzi żyje 
w takim zagęszczeniu, że rola ich 
ulega wyjałowieniu. A tymcza­

T?tfm»CTY*a
Aira Bidwefl

sem biali osadnicy wywłaszcza­
ją wieśniaków z najlepszej zie­
mi, doprowadzając do coraz 
większego stłoczenia ludności.

Na porządku dziennym są wy­
padki, że policja najeżdża na 
ziemię, uprawiana przez Afryka 
now, którym rozkazano opuścić 
ojcowiznę. Jeśli stawiają opór, 
wówczas biada im! W jednym a 
ostatnich numerów czasopisma 
„World Trade Union Movement“ 
—- Margaret Partridge opisywa­
ła następującą scenę:

„Ponad dwustu policjantów 
najemnych żandarmów przyje. 
chało do Engare — Nanjuki 
(Tanganjika) i zaczęło podpa­
lać domostwa Murzynów ze 
szczepu Warnera, paląc ich 
zboża i zagarniając bydło. 5V 
wielu wypadkach kozy, owce\ 
drób spłonęły z całą wsią."
Cóż poznstaje wówczas afry­

kańskiemu wieśniakowi?
Gdzie może się udać? Idzie

do pracy na Kopalniach lub w 
mieście i, by utrzymać się przy 
życiu, musi pracować za głodo­
we zarobki. Jest to, praktycz­
nie biorąc, niewolnictwo. A je­
śli nie pójdzie do miasta? Cza­
sem, po odjeździe policji, Afry­
kanin powraca i idzie do białe­
go osadnika, któremu oddano je 
go ziemię i prosi o pracę u nie­
go. I znowu jego sytuacja jest 
zbliżona do pańszczyźnianej. Mu 
si pracować przez 180 dni w ro­
ku na plantacji bezpłatnie, za 
to tylko, „e ma prawo mieszkać 
w chacie, którą sam sobie musi 
zbudować na ziemi, która zosta­
ła mu zabrana. Narażony jest 
w każdej chwili na konfiskatę. 
Proceder wywłaszczania całych 
wsi jest na porządku dziennym 
Coraz więcej wiosek murzyn 
skich przekształca się w planta­
cję białych osadników.

Robotnicy w miastach są w ta­
kiej nędzy, żę 90 proc, cierpi z 
powodu chronicznego niedoży­
wienia. Ich jedynym pożywie­
niem jest kukurydza. Jeśli mo­
gą sobie pozwolić na kawałek 
mięsa, to tylko na mięso zaka­
żone larwami tasiemca i odrzu­
cone przez białych. Kaluwa po­
wiedział mi, że lekarze przyjmu 
ją zaledwie 10 proc. Afrykanów, 
stających do poboru wojsko­
wego.

Gubernator Tanganjiki, Lamb, 
broniąc na forum Narodów Zjed 
noczonych przed komisją powier 
niczą w roku 1948 powszechnie 
stosowanej kary chłosty, tłuma­
czył. iż jest to najwłaściwsza me 
toda karania. A więzienie nie 
jest uważane za karę, ponieważ 
„Afrykanom w więzieniu lepiej 
się powodzi niż na wolności".

Jest to wystarczającym kom«« 
larzero o warunkach życia lud * i

Zatknęli 
dwa sztandary

(Dokończenie ze str. 1)
tysiącu lat wojen naepraerwa- 
nych i prześladowań ze strony 
niemieckich najeadników.

We wspólnej walce o pokój
i postęp złączeni dziś jesteśmy 
z niemiecką klasą robotniczą, 
która między Odrą i Łabą kła­
dzie podwaliny pod przyszłe 
zjednoczone Niemcy demokra­
tyczne i pokojowe. O takie 
Niemcy, pokojowe i demokra­
tyczne, walczył na konferencji 
berlińskiej — delegat ZSRR — 
min ister M ołotow.

Są te owoce zwycięstw Anrdd 
Radzieckiej, jej pełnego chwa­
ły pochodu od Stalingradu dc 
Berlina. Na szlaku tego po­
chodu nazwa POZNAŃ splata 
się jednym z tych wielkich z wy 
cięstw, które piętno swe wy­
biły na losach całej ludzkości,

Jako Polacy, jako mieszkań­
cy Poznania, jako członkowie 
wielkiej, ogólnoludzkiej rodzi­
ny pokoju, socjalizmu i postę­
pu, musimy przeto mówić z ta­
ką samą żarliwością jak poeta:
„Armio Czerw on ogwiez dna, Ar- 

[mio Mocy,
Wybawiciełko świata! Wichura

Dla nas duma i ra’dość i zaszczyt 
li siła,

W tym, że we wspólnych bojach 
(krew nasza zrosiła

Przedpola polskich równin, że w 
[bombowym leju,

Z jednej menażki jedli Polak 
[i Rosjanin.

Broń przez Ciebie wręczoną,
[owianą błyskiem.

Złożymy chyba w świętym
[jakimś mauzoleum.

I będą pokolenia tę sławną
[zbrojownię

Odwiedzać niby ołtarz prze­
trwały cudownie.

I ścierając rzeźby dział starożytne 
[pyły.

Będą dzieci ojczystych dziejów 
ladę uczyły!"



Tajemnica pieczary starosielskiej
Wielki krok w nauce antropologii

^naleziska szczątków czło- 
wieka pierwotnego należą 

do rzadkości. Po raz pierwszy 
szczątki takie odnaleziono 
przed 100 laty: w roku 1856 
w dolinie rzeki Neander (Nieni 
cy) natknięto się przypadkowo 
na prastare, kości ludzkie. Od 
nazwy miejscowości — Nean- 
dertalu — w której dokonano 
tego niezmiernie cennego dla 
antropologii odkrycia, ten czło 
wiek pierwotny nazwany zo 
stal Neanderialczykiem. *

Kłopot
z Pitr.ecartfropusem
W 35 lat później, w 1891 

roku, uczony holenderski, Eu­
geniusz Dubois, odkrył na wy­
spie Jawie części szkieletu czlo 
wieka z epoki wcześniejszej — 
tak zwanego Pithecantropusa. 
Ten ostatni miał lak wiele 
cech wspólnych z małpą, • że 
znaczna część uczonych nie 
chciała mu przyznać miana 
człowieka. Jednakże w rezul­
tacie późniejszych szczegóło­
wych badań zmuszeni byli zgo 
dzić się, że Pithecantropus — 
to już człowiek. Podczas cho­
dzenia trzymał się on znacznie 
prościej niż małpa, mózg jego 
był znacznie większy aniżeli 
mózg małpy. Nauka nie rozpo­
rządza jeszcze niezbitymi da 
nymi. które świadczyłyby, że 
Pithecantropus umiał sporzą 
dzać narzędzia pracy, czego 
nie polra.fi żadne zwierzę. Jed­
nakże na podstawie dolychcza 
sowych znalezisk można z du­
żą dozą prawdopodobieństwa 
przypuszczać, że Pithecantro­
pus mógł sporządzać prymity­
wne narzędzia z kamienia lub 
drzewa.

Od chwili odkrycia dokona­
nego w Neandertalu, antropo­
logia stanęła na mocnym gron 
ciez Rzecz oczywista, że każ­
de nowe odkrycie w tej dzie­
dzinie jest ważnym wydarze­
niem dia nauki światowej.

Cenny dcwćd 
ciln nauki

Otóż w końcu ubiegłego ro­
ku 2d-letnl aspirant instytutu 
historii kultury materialnej 
przy Akad ‘•mii Nauk ZSP fi. A. 
Formozow, wzbogacił wiedzę 
o człowieku w nowe doniosłe 
odkrycie. W pobliżu wioski 
Starosielje (na Kćymie) wyko­
pał on w pieczarze, która była 
oneiś miejscem zamieszkania 
pierwotnego człowieka, szkic-, 
let dziecka w wieku około pół 
tora roku, który przeleżał tu 
przez wiele dziesiątków tysię­
cy lat.

Znaleziony przez Formo- 
zowa szkielet jest nowym, 
pośrednim ogniwem między 
Neandertalczykiem a najbar 
dziej ukszlałconyin typem 
człowieka, do którego nale­
ży cała współczesna ludz 
kość — Homo sapiens.
Jest rzeczą nader istotną, że 

szkielet ten odkryto w takich 
samych warstwach ziemi, w ja 
kich dotychczas znajdowano 
jedynie szczątki Neandertalczy 
ków. Świadczy to. że w rozwo­
ju budowy człowieka — mię­
dzy Neandertalczykiem a czło 
wiekiem współczesnym nie by­
ło przerw i że wobec tego Ne­
andertalczyk jest poprzedni­
kiem wszystkich współczes­
nych ras, nie zaś tylko ..niż­
szych" ras — jak to usiłują 
twierdzić rasiści. Wszystkie ra 
Sj pochodzą od jednego przód 
ka, którym był właśnie Nean­
dertalczyk.

Pośrednia 
fo rma czaszki

Uczeni nie znali dotychczas 
takiej budowy czaszki, która 
łączyłaby w sobie specyficzne 
cechy czaszki Neandertalczyka 
1 Homo sapiens. Taką właśnie 
budowę posiada czaszka odko­
pana przez Formozow a w pie­
czarze w Starosielju. Wyso­
kie, wypukłe czoło wyraźnie 
różni się od ściętego, cofnię­
tego do tyłu czoła Neandertal­
czyka. W dolnej szczęce zary­
sowuje się ostro występ brody. 
Jakiej nic posiadał-Neandertał 
czyk, a który jest typowy dla 
współczesnego człowieka. Jed­
nocześnie w dolnej szczęce (po 
dobnie jak i w górnej) znaj­
dują się bardzo duże zęby, cha 
rakterystyczne wył ęc nie dla 
poprzedników Homo sapiens, 
nie zaś dla niego samego.

P. Berszadski
Wszystkie te cechy znalezionej 
ostatnio czaszki świadczą nie­
zbicie, że szczątki dziecka z. 
pieczary starosielskiej repre- j 
zentują wyższy typ człowieka! 
niż Neandertalczyk.

Uczeni nie znali dotych-1 
czas takiego pośredniego o- 
gniwa w rozwoju człowieka, 
najbardziej zbliżonego do 
człowieka współczesnego. W 
tym leży ogromna waga od­
krycia młodego uczonego ra 
dzieckiego.
Wydobycie znalezionego 

szkieletu z ziemi połączone by­
ło z wieloma trudnościami. 
Właściwie nie była to ziemia, 
lecz żwir, który zasypał stos 
dużych kamieni? Kości szkiele­

tu były tak kruche, żc wystar­
czyło lekko tylko poruszyć, 
żwir, by rozsypały się w 
proch:

Rozsypujący się 
szkielet

Formozow zwrócił się o po­
moc do Moskwy. Instytut Et­
nografii Akademii Nauk ZSRR 
wysłał do Starosielja specjal­
ną komisję, składającą się z 
wybitnych archeologów i an­
tropologów. Jeden z członków 
tej komisji. M. Gierasimow, 
znany szeroko ze swych prac 
w dziedzinie odtwarzania bu­
dowy człowieka prehistorycz­
nego, znalazł rozwiązanie: za­
proponował przewieźć szkielet

do Moskwy razem z warstwą 
żwiru.

Ażeby zapobiec rozsypaniu 
się żwiru, zalano go z wierz­
chu specjalnym klejem. Szkle 
let nakryto z góry syn folią i 
kilkoma warstwami gazy prze­
syconej woskiem. W ten spo­
sób powstała woskowa pokry­
wa, którą następnie zalano gi­
psem, a całość oszalowano des­
kami.

Obecnie szkielet znajduje 
się w Moskwńe. M. Gierasi­
mow pracuje nad odtworze­
niem całej postaci prehisto­
rycznego dziecka i zapewne 
już niezadługo będziemy wie­
dzieli, jak wyglądało ono w 
rzeczywistości.

Nauka radziecka zrobiła je­
szcze jeden wielki krok na­
przód na drodze antropologii.

Co napisał misłrz So!$ki w ąazelce ściennej?

V^Z 1 783 roku wysłał rząd au­
striacki szanownego * rad­

cę górnictwa, a zarazem profe­
sora lwowskiego uniwersytetu 
imć pana Hacąueta do Kryni­
cy, aby dokładnie wypenetro- 
wał, co to tam właściwie jest 
z tymi źródłami, o których mo­
cy leczniczej ludzie prawią dzi­
wy. Profesor, jak to profesor.
Zabrał się „solidnie0 do pracy, 
potwierdził prawdziwość ludz­
kich opowieści, a obszerny me­
moriał o wartości źródeł kry­
nickich przesłał do Wiednia.

Zarząd dóbr muszyńskich, do 
których należała Krynica, wy-

D!aczego
barwniki kadziowe?

Przemysł chemiczny posia­
da w dotychczasowej realiza­
cji zadań Planu 6 letniego 
poważne osiągnięcia. W okre 
sie czterech lat znacznie 
wzrosła produkcja. Rozpoczę­
to wytwarzanie ponad 150 ar 
tykułów nigdy dotąd w Pol­
sce nie produkowanych. Licz­
ba ta obejmuje również pro­
dukcję barwników’ kadzio­
wych.

Aby nie blakły 
na sJońru

Popyt na barwniki obej- 
i muje prawie wszystkie dzie­
dziny działalności ludzkiej. 
Każdy producent dąży do 
wypuszczenia na rynek co­
raz lepszych barwników, a

NOTATKI KRYNICKIE

Zjazd kolejką z Góry Parko­
wej.

węszył znakomity interes. 
Wnet też powstały pierwsze 
kabiny kąpielowe wraz z do­
mem mieszkalnym dla kuracju­
szy.

Pierwszym lekarzem uzdro- 
' wiskowym mianowano w 1807 
I roku dr. Jana Nennela. Za je- 
I go 1 zadów ukazują się pierw­
sze opisy naukowe wód krynic­
kich oraz przystępuje się do 
budowy wytwórni naczyń słu­
żących do wysyłki wód. W trzy 
lata potem liczba kuracjuszy 
przekracza już 500 osób. W 
stosunku do liczb dzisiejszych 
jest to ilość znikoma. Ale pa­
miętać trzeba o tym, że wów­
czas słowo „kuracja" niezna­
ne było zupełnie zwykłemu 
człowiekowi pracy, a zamożne 
ziemiaństwo i konsekwentnie w 
bankructwo pędzące feudały 
już wtedy traciły resztki for­
tuny w Yichy czy Nauheim.

Dopiero w połowie ubiegłego 
wieku nestor polskiego zdro- 
jowmictwa, profesor Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, dr Józef 
Dietl zaczął na szeroką skalę 
propagować Krynicę. Wysiłki 
jego nie poszły na marne. O 
Krynicy zaczyna być głośno. 
Gdy zaś w drugim dziesiątku 
tego wieku uzyskano w szybie 
„Zuber 1“ znakomitą szczawę 
alkaliczną o największym w

Europie stężeniu, sława Kry­
nicy stała się bezsporną. Re­
sztę już znacie:

Mróz dochodzi do 30 stopni, 
ale tu -w dolinie krynickiej, oto 
czonej wałem lesistych beskidz­
kich gór, nie ma wiatru. Na­
wet mróz jest tutaj łagodniej- 
szy.„W czystym powietrzu roz­
tapiają się ludzkie smutki. Na 
deptaku jak zawsze rojno. Wy­
cieczki narciarskie wracają z 
gór, kuracjusze tłoczą się do 
pijalni wód, pierwsze gromady 
wczasowiczów kierują się do 
Centralnej Świetlicy FWP na 
wieczorek zapoznawczy.

Kiedyś inni ludzie tu bywali. 
Bogate mieszczuchy, ziemianie, 
rentierzy, nowobogaccy — sło­
wem ci, którzy mogli sobie „po­
zwolić" na Krynicę! Dziś w 
pięknym Domu Zdrojowym mie 
szkają pospołu robotnicy, przo­
downicy pracy, tkaczki z Ło­
dzi, pracownicy warsztatów me 
chanicznych z Warszawy, gór­
nicy ze Śląska, przodownicy 
nauki, profesorowie, pracowni­
cy kultury i sztuki. To samo 
we wszystkich domach wczaso­
wych FWP.

Syn fornala dworskiego Ka­
zi mierz Majewski, obecnie pra-

Odwiedził

- Radzimy sobie wzajemnie
mnie

wczoraj wieczorem: 
dwie kuzynki, siostra 
mego męża, trzy moje 
najlepsze przyjaciółki, 
no i naturalnie ciotka 
Weronika. Poprosiły, 
żebym usiadła i czuła 
się jak u siebie w do­
mu.

— Biedactwo ty mo­
je —- roztkliwiia s.ę 
przyjaciółka Numer 
Pierwszy. — Tak dłu­
żej być nie może. Jak
to ona napisaia......osa
motniona w swoich 
troskach". Już nigdy 
nie będziesz sama

— Nigdy — potwier­
dziła przyjaciółka Nu- 
ińer Drugi. — Nawią­
zujemy z tobą, droga 
Julio, stały i serdeczny 
kontakt i jako te przo­
dujące, te bardziej za­
radne będziemy ci za­
wsze pomagały.
$

— Nasz Dział Kobie­
cy — przemówiła sio­
stra mego męża —mu- 
simy postawić na jak 
najwyższym poziomie.

— Konkretyzując — 
rzekła młodsza kuzyn­
ka — przyszłyśmy u- 
atrakcyniać 1 unrak- 
tyczniać.

— Bo przyznasz sa­
ma — wtrąciła starsza 
kuzynka — że do tej 
pory...

— Dajcie jej spokój 
— ciotka Weronika po­
klepała mnie po ra 
mieniu i pocałowała w 
czoło. — Biedne dziec­
ko. Robiła co mogła 
Teraz będzie inaczej. 
Co siedem głów to nie 
jedna. A wiec moje 
drogie, do roboty!

Tak się zaczęło 
Młodsza kuzynka zgło 
siła wniosek, aby w 
Dziale wydrukować 
wiersz jej narzeczone 
go „W pomidorach" 
Kuzynka starsza wnio­
sek poparła, dodała 
przy tym, że w ten 
sposób połączy się dwa 
problemy: gastrono­

miczny i ten drugi. 
Przyjaciółka Numer 3 
wyraziła głębokie zdzi­
wienie i zaproponowa­
ła. aby na łamach dzia 
tu poruszać przede 
wszystkim zagadnienia 
kosmetyczne. „Mam 
salon" — mówiła —

„Kaliszanek") mowa o 
konieczności urucho­
mienia resortu fryzur. 
Zgoda.

„Zasadniczą cechą 
najnowszych nczesań'* 
— pisze p. Teresa — 
„jest lekkość i duża 
swoboda w ułożeniu.

zK 7^
(^ordzie! no-na

który Działowi zrobi 
najlepszą reklamę". 
Następnie zabraiy glos: 
siostra mego męża, 
ciotka Weronika, przy 
jaciółki Nr 1 i Nr 2 i 
znowu kuzynki. Mnie 
wytypowano na proto 
kolantke. W ciągu go­
dziny zostało zgaszo­
nych 67 wniosków. Po 
dwugodzinnej debacie 
doszło do spięcia. Przy 
jació’ki zagroziły ku­
zynkom zdemolowa­
niem fryzur. Zapropo­
nowałam wówczas, że 
może coś na ten te­
mat.

— Jesteś złośliwa i 
źle wychowana — u- 
siyszałam w odpowie­
dzi. — Niewdzięczna! 
Samolubna! Egoistka! 
Impertynentka!!

Jednomyślnie wyra­
ziły oburzenie, gniew 
pogardę i opuściły mo­
je mieszkanie trzasną­
wszy drzwiami...

UJ.

A jednak będą fry­
zury! Wbrew moim 
przyjaciółkom, na ży­
czenie Czytelniczek 
bo aż w trzech listach 
(p. Teresy Kamińskiej 
z Poznania. Jadwigi M
również Poznań, oraz

Lekkość tę osiąera się 
przez umiejętne wy- 
strzyienie włosów (de­
gradowanie)... Pamiętaj­
my o tym, aby fryzura 
dostosowana była da 
kształtu twarzy, gło-

s"'/ &KŚU

I nie tylko do kształ 
tu głowy, również do 
wieku, okoliczności. 
Na pierwszym rysun­
ku ukazujemy jak nie 
należy się czesać i jak 
należy; na drugim — 
dwa modele uczesań, 
(flond i Ovale — do o- 
krągłej i owalnej twa­
rzy).

ODPOWIADAM
NA PYTANIA: 
p. Władysława H. —

(Poznań) zapytuje, czy 
przepis na smaczny 
tort też można. Natu- 
ralnie. Nie tylko na 
tort. Na ciastka, ma­
zurki, babki. pączki 
itp. słodkie rzeczy.

p. Maria ISrzykcy —
(Poznań, ul. Wielko­
polska 29). t- Przepis 
na grzaneczki z powi­
dłami trafił do nasze­
go gustu i smaku. Jaja 
ze śledziami apetycz 
ne. Dlatego najpierw 
sami skosztujemy.

Za pozdrowienia ser­
decznie dziękuję. Pro­
simy o stałą współpra­
cę.

Przepis na grzaneczki 
z powidłami (wg recep 
ty p. Marii):

Czerstwe bułeczki, 
albo pszenny chlebek 
pokrajać w cienkie 
skibki równej wielko­
ści, posmarować powi­
dłami i sklejać po 
dwie. Następnie umo- 
c»yć w mleku (można 
również w owocowym 
winie), polem w rozbi­
tym jajku lub samym 
żółtku. Obtoczyć w tar­
tej bułce zmieszanej z 
mąką (sama bułka za 
s/ybko się pali) i sma­
żyć na patelni. Usma­
żone posypuje się mącz 
ku cukrową, a kto lubi, 
cynamonem i cukrem. 
Podawać można na 
ciepło lub na zimno, 
jako deser po obiedzłe. 
do herbaty. .

p. Iza K. (Poznań) — 
nrosi o rade, co zro­
bić z mężem, który cią­
gle na nia krzyczy? —
Oczekujemy’ Waszych, 
drogie Czytelniczki. 
prorA^ycji. ' Najsłusz­
niejszą a zarazem naj­
dowcipniejszą odpo 
wiedź nagrodzimy.

Łącze pozdrowienia
JULIA SEWERYNA

eownik fizycany Warszawskiej 
Walcowni Metali pisze w ga­
zetce ścieranej swego domu 
wczasowego: „Dawniej nie
śmiałem nawet pomyśleć, że ja 
tu kiedyś będę mógł być jako 
kuracjusz. Krynica — była 
przecież uzdrowiskiem tylko 
dla uprzywilejcwanych."

A wielki mistrz sceny pol­
skiej Ludwik Solski, który byl 
tu niedawno, wzruszany no­
wym typem kuracjuszy i nową 
formą ich wczasów’, tak nam 
napisał w ścieranej gazetce: 
„Najwspanialszym dawcą w

świede
jest człowiecze serce.
Ono niesie zbawcze dary 
dla biedoty na ofiary — 
co przez wieki w czas daleki 
była w poniewierce."

Byli tu zagraniczni przed­
stawiciele związków' zawodo­
wych, również z krajów kapi- 
talistycssnych. Lsabelle Gregoire 
pisze:

„Gdybym była poetką napi­
sałabym o Krynicy poemat. My 
cudzoziemcy chcielibyśmy po­
wiedzieć wszystkim pracują­
cym w Polsce, że mimo płat­
nych urlopów-, w krajach na­
szych istnieją . tysiące ludzi, 
którzy nie mogą sobie pozwolić 
nn wyjazd do uzdrowisk, gdyż 
nie posiadają na to środków."

Masowemu wczasowiczowi 
trzeba zapewnić należytą roz­
rywkę. Tu mają pole do popisu 
wydziały kulturalno-oświatowe 
tak Państwowych Uzdrowisk, 
jak i Funduszu Wczasów Pra­
cowniczych. Własne zespoły 
świetlicowe, własny teatr ku­
kiełek, teatr amatorski, wieczo­
ry literackie, wieczory tanecz­
ne, bogato zaopatrzona biblio­
teka centralna, radiowęzeł, po­
gadanki aktualne, prasówki, 
wspólne spacery, wspólne tre­
ningi narciarskie i ku ligi — 
oto rozmaitość form kultural­
nej pracy i rozrywki dia wcza­
sowicza. Dużymi osiągnięcia­
mi na tym polu oraz zdobyciem 
pierwszego miejsca w skali 
krajowej może się poszczycić 
Wydział Kulturalno-Oświato­
we FWP.

Każdego dnia wagoniki lino­
wej kolejki przewożą wczaso­
wiczów na szczyt Góry Parko­
wej. Można tu nie tylko nasy­
cić oczy czarem zimowych kraj­
obrazów, lecz również zabawić 
się w niewielkim lokalu.

Patrząc przez okno na ota­
czające mnie piękno myślę, że 
wśród śnieżystych smreków i 
ukochanych gór — dobrze jest 
żyć człowiekowi. Dobrze też, że 
to szczęście dostępne jest 
wszystkim.

KROKOWSKI

olbrzymie ośrodki badawcze 
nie ustają w pracy.

Dobór kolorów zależy od 
narodu, każde bowiem społe­
czeństwo ma mny gust. Cno- 
ciaż technika farbiarstwa po 
sunęła się już tak daleko, że 
może zaspokoić najwybred­
niejsze wymagania, gdy cho­
dzi o odcień jakiegokolwiek 
koloru, to jednak nie wszyst­
kie kolory są wytrzymałe na 
promieniowanie słońca, pra­
nie lub też zanieczyszczone 
powietrze okręgów przemy­
słowych. Powszechnie prze­
cież wiadomo, że odporność 
na działanie tych czynników 
odgrywa powrażną rolę.

Wobec popytu na dobre 
barwniki, które nie biedną 
wskutek działania promieni 
słonecznych lub też ciągłego 
prania, chemicy nasi dążyli 
usilnie do wytworzenia takich 
barwników, które nie byłyby 
wrażliwe na powyższe czynni 
ki. Tutaj właśnie doniosłą ro­
lę odegrać mogą barwniki ka 
dziowe.

Arwniki uprzednio... 
odbarwione

Według systemów' technicz 
nych barwienia rozróżniamy 
barwniki lodowe i kadziowe. 
Nazwa pierwszych pochodzi 
stąd, iż proces barwienia od­
bywa się w temperaturze ni­
skiej, w obecności lodu t bar­
wniki azowe). Pod nazwą zaś 
barwników „kadziowych" ro­
zumiemy barwniki nierozpusz 
czalne w wodzie ani w alka­
liach. Pod wpływem jednak 
alkalii, te same barwniki ule­
gają redukcji i twrorzą połą­

czenia rozpuszczalne, zwykle 
bezbarwne. Proces przepro­
wadzenia ich przez redukcję 
w połączenia rozpuszczalne i 
napajanie tkaniny przepro­
wadza się w kadziach, stąd 
nazwa barwniki kadziowe.

Gdzie zatem leży istota 
barwienia., skoro barwniki w 
kadziach uległy odbarwieniu 
— zapytamy.

Otóż po napojeniu tkaniny 
i wyjęciu jej z kadzi zacho­
dzi na powietrzu powrotne 
utlenienie połączenia bez­
barwnego na wdóknie i wy­
tworzenie trwałego barwni­
ka.

Trwałe
i piękne kolory

Polski przemysł chemiczny 
przystępując do produkcji 
barwników kadziowych miał 
niewątpliwie na uwadze do­
bro szerokich rzesz odbiorców 
barwnych produktów włókien 
niczych. Konsumenci nasi 
mają prawo rościć sobie co­
raz większe wymagania co do 
trwałości kolorów. A trwa­
łość barw tkanin zależeć bę­
dzie od jakości i odporności 
farb. Chcemy przecież zaopa­
trywać się w tkaniny o pięk­
nych i trwałych barwach.

Dlatego właśnie produkcja 
barwników kadziowych tó 
również dalszy krok naprzód 
na drodze podniesienia stopy 
życiowej społeczeństwa, rea­
lizacja tez zjazdowych uchwła 
lonych na IX Plenum KG 
PZPR.

—Ar—

Centrum Krynicy
Fot. Zygmunt Cnolewa 

Nowy Dom Zdrojowy w śniegu.
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tein zastanawiałem się, gdzie by 
tu zjeść śniadanie. Polecono mi 
kawiarnię, k óra miała coś z at 
mosfery poczekalni dworcowej o 
późnych godzinach nocy. Od sto 
lików wiała senność skondenso­
wana tak dalece, że spać się 
chciało nawet bułkom na L dzie. 
Za moich studenckich czasów za 
kłady gastronomiczne w Pozna­
niu miały wywies-kę: — „Lokal 
otwarty dla publicznego obco*
wania“.

V/ kawiarni, gdzie jadłem te­
raz śniadanie, obcowano bardzo 
niemrawo. Goście niemal Wff" 
łącznie jacyś starzy emeryci 
kiwali się nad gazetami, albo le 
niwie obgadywali dzisiejsze sto­
sunki. Na ścianie wisiai głośnik, 
3^ .poznaniacy są lojalni i uważa­
ją.>że jak jest głośnik, to po to, 
żeby grał. Więc kiedy do kawiar 
ni wdreptało jeszcze kilku eme­
rytów i stało się najsenniej — 
głośnik buchnął raptem: „Dzień 
dobry, dzieci! Zatańczymy sobie 
dziś krakowiaczka!". Emeryci 
podskoczyli na krzesłach i z roz­
budzoną energią zaczęli obgady­
wać panujące stosunki.

Ta krótka scena chorcograficz 
na przypomniała mi się w związ 
ku z tegorocznym karnawałem. 
Wesołym karnawałem, pełnym 
balów i coraz to ponawianych 
przez prasę zachęt do powszecu 
nej zabawy i tańca. Kwestia tyl 
ko, co tańczyć?™

Do niedawna przy wydawnic­
twie „Czytelnik" istniał dział dru 
kowania nut z przebojami ta­
necznymi. Prosperował coraz 
znakomiciej, gdy pewnego dnia, 
pewien ^wydawniczy dygnitarz 
postanowił, żeby to zmienić. Że­
by od roku 1954 wydawanie 
wszystkich nut w kraju scentra­
lizować w jednych rękarh, tj. w 
Polskim Wydawnictwie Muzycz­
nym.

Polskie Wydawnictwo Mnzycz 
ne, to chluba naszej kultury. — 
Przez kilka lat swego istnienia 
w-ydało więcej nut muzyki po­
ważnej i książek o muzyce po­
ważnej, niż przedtem wydano od 
początku istnienia muzyki w 
Polsce. I oto jak wydało? Pom­
nikowe „Dzieła wszystkie" Cho­
pina czy album „Muzyka Pol­
skiego Odrodzenia" mogą kon­
kurować także od strony graficz 
nej z najdoskonalszymi edycja­

W. Bereziński

O pewnym nadgorliwcu
Sentymenty? — Mieszczańska rzecz.
Miłość i bzy? — Precz!!
On chce piosenki o nawozach, 
o tucznych wieprzach, dojnych kozach, 
chce sztuk o stonce i o tryku, 
o wydajności, oborniku, >
wierszy o smarach, oliwiarkach; 
jeśli ktoś wzdycha — on już sarka.
Jeśli zaś śmiał już tknąć spódnicy — 
to owszem — ale przodowa7cy!
I sam miłości tej wynikiem 
wnet staje też się przodownikiem!
O typ przew'rotny i ponury!
W domu z zapałem czyta za to 
starą, poczciwą „Trędowatą"...

Pian — a przestoe
Niedostateczna troska o park maszyno­

wy (przestoje, psucie się maszyn) — czę­
stym powodem niewykonywania planów.

Braki w tych wypadkach jednako się mierzą: 
tam, gdzie są PRZESTOJE — tam i plany LEŻĄ!

W pewne: centrali
Zebranie było w pewnej centrali — 
„odpowiedzialni" się zebrali, 
kalendarz, długo oglądali,
— Hm, tylko patrzeć — wiosna idzie 
łuty przechodzi, jeszcze tydzień...
Więc zakończyli wszystko uchwałą:
,.O swych klientów dbaliśmy mało — 
w dowód więc troski i dla otuchy 
rozesłać wszędzie ciepłe kożuchy..."

\

mi tego typu na świecie. Ale 
anu.owajtie np, dzieł symłonścz 
nyrh Szymanowskiego, to nie to 
samo, co drukowanie fóxtrottów. 
To jakby wytwórni ornatów ka­
zać fabrykować kostiumy kąpie* 
Iowo. Wówczas kostiumy będą 
orzydługie, a ornaty zbyt obei- 
łe. Tak i PWM — twierdzą mai 
onte-ici — będzie źle wydawało 
oHrotty, albo dobrze foxtrotty, 
cez za to gorzej dzieła muzyki 

poważnej. Z dwojga złego niech 
wydaje gorzej foxirotty., A naj- 
łepi-j, niech ich w ogóle nie 
wy da je! Niech raczej ludzie nic
tańczą!

— Dlaczego? — pytam ze zdu­
mieniem. — Skąd ten niewczes­
ny pesymizm,...

Dopiero brak przebojów ta­
necznych rozwoli naszemu spo­
łeczeństwu tańczyć wreszcie pod

muzykę, o ileż bardziej wartą 
fikania nogami! Twierdzę wię­
cej: odmienna muzyka taneczna 
rozszerzy i krąg tańczących i 
czas tańca.

Już przed ósmą rano ludzie 
nie mogący dostać się do auto-

Jy*
ilustr. Janusz Stanny

Mozarta, zaś byłym dygnitarzom 
odegra się do tańca „Symfonię 
z uderzeniem w kotły" Haydna 
A kobiet?...

Jest taki stary dowcip. Na 
balu do pewnej wdowy podcho­
dzi facet i pyta:

A natol Wypko, kierownik 
sklepu z tekstyliami

MHD, stał przy oknie wysta­
wowym i wpatrywał się smu­
tnie w ruch uliczny. W skle­
pie nie było klientów, tylko 
sklepowe regały uginały się 
pod ciężarem różnokoloro­
wych materiałów.

Moment był doniosły, bo­
wiem Anatol Wypko, które­
go referat kadr MHD nagra­
dzał kilkakrotnie za energicz 
ną działalność naganami i 
upomnieniami, stawał się 
właśnie w tej chwili innym, 
lepszym Wypką. W uszach 
brzmiały mu jeszcze słowa 
dyrektora, który podczas 
ostatniej odprawy gorliwie 
zachęcał ekspedientów7 do 
uprzejmiejszego i sprawniej­
szego załatwiania klientów.

— Zapowiadał nawet kon­
kurs uprzejmości — powie-

Jerzy W <iMorf
busów i tramwajów będą mogli 
odtańczyć „lamentacje", z któ­
rejś z „Pasji" J. S. Bacha, a co 
bardziej krewcy — nawet obie 
„Pasje** w całości. W porze obia 
dowej bary rybne nadal zapeł­
niać się będą klientami, w dal­
szym ciągu karmionymi dorszem 
w różnych odmianach. O ileż 
jednak lepiej będzie im to sma­
kować przy dźwiękach kwartetu 
smyczkowego „Pstrąg" Schuber­
ta. Wieczorami dancingi odwie­
dzane będą przez dygnitarzy, 
których zachwyci nowa, wspa­
niała rozmaitość wrażeń tanecz­
nych! Kandydaci na dygnitarzy, 
jeśli zechcą, odtańczą „Marzenie" 
Schumanna. Urzędujący dygni­
tarze — „Symfonie jowiszową"

PRZEMIANA
Jacefc Poznański

dział sennie Wypko do drze­
miącej przy kasie panny Ka­
zi.

W tej chwili Anatol Wyp­
ko postanowił zmienić od
podstaw swój stosunek do i Dla nas, prószę pani, ekspe
klientów. Jeżeli się uda — 
pierwsza nagroda go nie 
minie. Może „Pionier"? Mo­
że kupon na ubranie lub bez 
płatny pobyt na wczasach? 
Ba, ale jak się do fego za­
brać? Wzrok nawróconego 
Wypki błądził przez chwilę 
po regałach, kontuarach i 
ścianach, po czym wypełnił 
się pełnym błogości zadowo­
leniem.

— Panno Kaziu! — zawo­
łał triumfalnie. . — Znala­
złem! Trening! Tylko tre­
ning!

W lepszego Anatola Wyp­
ko wystąpiła jakaś tytaniczna 
nieznana dotąd energia: ru­
chy dotąd leniwe i ospałe 
stały się nagle niezwykle 
sprężyste, niechętna i skrzy­
wiona twarz rozpromieniła 
się najuprzejmiejszym z u- 
śmiechów. Szybkim ruchem 
rozstawił drabinę, wzniósł

się po niej płynnym ruchem 
az do najwyższej półki, a po­
tem spłynął z powrotem otu-

) lony w obłok niebieskiego 
muślinu.

Przerażona jego ruchliwo­
ścią panna Kazia spojrzała 
na niego z obłędnym stra­
chem. ukryła się za kasą i 
zza tego bezpiecznego ukry­
cia jęła śledzić ruchy oszala­
łego szefa.

— Proszę uprzejmie! — 
przemawiał Wypko do wy­
imaginowanej klientki (smu 
kłej, wytwornej i eleganc­
kiej), zginając się w uprzej­
mym ukłonie. — To najmod­
niejszy kolor! Łaskawej pa­
ni będzie w tym muślinie 
nadzwyczajnie do twarzy!

— Czy pani zatańczy?
— Jestem w żałobie, więc chy­

ba że bardzo powoli...
Przeto dla wdów orkiestra grać 

będzie „Largo" Haendla, zaś 
dla młodych panien coś żywsze­
go, np. finał z Sonaty b-moll 
Chopina.

■ A gdy tymczasem Witold Lu­
tosławski skomponuje zapowia­
dany balet według bajki Krasie 
kiego „Wilczki", to nawet wice­
minister kultury i sztuki będzie 
miai eo potańczyć.

I tak już zostanie na zawsze. 
Bo jeśli ktoś kiedyś wpadnie na 
pomysł, żeby jednak stworzyć 
osobną instytucję, która wydawa 
łaby przeboje taneczne bez za- I 
wracania głowy specjalistom od * 1 * 
muzyki poważnej, to wówczas j 
okaże się, że Szpilman ♦) — ucie­
kając przed bezrobociem — prze 
szedł wyłącznie na komponowa­
nie chorałów i fug organowych.

(„Szpilki")

*) znany kompozytor przebo­
jów tanecznych. Mówiąc o 
Straussie, znawcy dodają: „To 
był taki wiedeński Szpilman".

Przyziemny lemat
p racownicy Prezydium Gm. 
’ Rady Narodowej w Kot­
linie są wobec mieszkańców 
gminy bardzo hojni. Po pro­
stu nieba by im przychylili. 
Ponieważ jednak ze wzglę­
dów technicznych uczynić 
tego nie mogą, dodają nie­
którym chłopom większe ka­
wałki ziemi i niejeden ze śre- 
dniaków staje się w ten spo­
sób trzydziestoparohektaro- 
wym bogaczem wiejskim...

A! Jeśli pani nie lubi muśli­
nu, mogę służyć jedwabiem 
w groszki! Doskonały gatu- 
tek! Po prostu okazja! We­
łenki? Proszę uprzejmie! W 
tej chwili podam! Za trud­
no? — ciągnął z nieukrywa­
nym zgorszeniem w głosie.

dientów MIID nie ma rzeczy 
zbyt trudnych, jeśli chodzi 
o zadowolenie klienteli. O ta 
wełenka w krateczkę będzie 
na j odpowiedniej sza!

Wtem słowa zamarły mu 
na ustach. Przez drzwi wej­
ściowe wkraczała klientka. 
Wcale nie smukła, wytworna
i elegancka, ale gruba i star­
sza niewiasta. Twarz Anato­
la Wypko poszarzała jak che 
micznie czyszczony płaszcz. 
Ruchy na powrót odzyskały 
swą zwykłą gnuśność. Cze­
kał.

— Proszę o pięć metrów 
niebieskiego muślinu na su­
kienkę!

— Czego ?— warknął Wyp 
ko, wsuwając równocześnie 
muślin pod stos innych ma­
teriałów.

Klientka powtórzyła pyta­
nie.

— Nie ma. — Oburknął 
Wypko. — Teraz zima, a pa­
ni muślinu się zachciało? Zi­
mą wełny się kupuje , nic 
muślin. Klientka teraz muś­
lin kupi, a potem się nazywa, 
że zimą tylko muśliny mamy 
a wełny chowamy na lato!

— Wobec tego poproszę o 
wełenkę. O taką jak ta! W 
kratkę.

— Nie ma — mruknął 
Wypko, mocując się z wałem 
wełenki w kratkę, który ani 
rusz nie chciał się zmieścić 
w regale. — Akurat musi być 
kratka? W deseń nie może 
być?

— Tego — klientka poka­
zała palcem — tego materia­
łu w kratkę poproszę.

— Powiedziałem: nie ma. 
— powtórzył ze stanowczym 
naciskiem Wypko. — Niewy- 
cenione. Odetnę kupon, zbyt 
tanio policzę, a potem san’ 
będę dopłacał różnicę, co? 
Ani mi się śni!

— Mógłby pan się przynaj­
mniej uprzejmiej odnosić do 
klientów — powiedziała gru­
ba pani, zbierając się do o- 
dejścia.

Wypko mierzył ją przez kil 
ka chwil wzrokiem, kiwnął 
z urazą rahnionami, a kiedy 
zamknęły się za nią drzwi, 
rzekł z zawiedzionym wyrzu­
tem do kasjerki:

— No, niech pani sama po 
wie, panno Kaziu: czy warto 
być uprzejmym dla takich 
gburów?!

Włodzimierz Scisłowski

Przeszkody fechnićzne
Przybyła do wioski ARTOS-u ekipa;
w świetlicy dach cieknie, niechlujstwo i kurz — 
nie powie nikt szczerze, po prostu — że lipa!
Występu nic było. Dlaczego nie było?
Przeszkody techniczne .— i już!

Chcę pokój otrzymać — niedługo rok minie, 
jak słusznie przed losem ostrzegał mnie wróż: 
Referent mój pokój — dał swojej rodzinie —
Ja nie mam pokoju. Referent powiedział 
„Przeszkody techniczne — i już!".

O piątej rozpocząć się mia^o zebranie — 
sto osób czekało, czekało — i cóż?
Prelegent się spóźnił — zziajany wpadł na nie — 
„Pod dorszem" pił wódkę — więc przyszedł o szóstej 
przeszkody techniczne — j już...

Wiele jest jeszcze krętaczy, niedbalców — 
rozejrzyj się wokół — są blisko, są tuż — 
tęp ich, demaskuj i nie patrz przez palce; 
w przeszkody techniczne, w przeszkody techniczne —

techniczne k. o. i juz:

jur # u lu, wielu innych. U nas leży.
> .......... odłogiem 125 hektarów...

Racjonalizatorski pomysł i -fr
GRN w Kotlinie, aby zwięk- j słońce coraz wyżej, siewy 
szyć liczbę kułaków, znalazł , coraz bliżej! Czy nie czas by-
swe pionierskie zastosowanie 
w gromadzie Sławoszew. Oto 
garść faktów:

W kwietniu ub. roku zawią 
zały się w Sławoszewie dwa 
zespoły uprawowe, które po­
stanowiły uprawiać leżącą 
odłogiem ziemię, pozostającą 
w dyspozycji tak zwanego 
Funduszu Ziemi. Zespoły się 
zawiązały i, mimo że rozpo­
częły pracę, nie ,zostały za­
twierdzone przez władze 
gminne. Natomiast ziemia, 
którą chłopi chcieli uprawiać 
w zespole, została „dopisana" 
do ich gospodarstw, jako nor 
malna dzierżawa.

W ten sposób GRN pozby­
ła się kłopotu z zespołami u- 
prawowymi (którymi miała 
się opiekować), a równocześ­
nie „załatwiła" problem od­
łogów. Wielu chłopów, jak 
na przykład Zygmunt Łukom 
ski, Michał Kalinowski, An­
toni Kunata, Ignacy Waw­
rzyniak — poczuło się boga­
czami. Poczuło, gdyż po­
datek i wysokość odstaw wy­
mierzono im według wyż­
szych norm. Łukomski na 
przykład posiada własnej zie 
mi 3 ha, dzierżawi „legalnie" 
6 ha, a dzięki hojności GRN 
doliczono mu jeszcze 14,5 ha 
z Funduszu Ziemi. W ten 
sposób stał się „bogaczem" 
całą gębą...

Niektórzy chłopi zrezygno­
wali z uprawy tych dodatko­
wych hektarów. Również i 
miejscowy zespół PGR, do 
którego zwrócono się z pro­
pozycją przyjęcia ziemi, od­
powiedział odmownie.

Tak tedy, dzięki skoncen­
trowanym wysiłkom ludzi od 
powiedzialnych za produkcję 
rolną w gminie Kotlin, udało 
się doprowadzić całość spra­
wy do nader ciekawego re­
zultatu.

Gdybyś, o Czytelniku, po­
fatygował się wiosną do Sła- 
woszewa, dobrzy ludzie przy­
jęliby cię z otwartymi ręka­
mi.

— Zostań przybyszu. Ziemi 
starczy tu i dla ciebie i wie-

ZIMNY WYCHÓW

— Co to za okaz?
— Nie żaden okaz, to mój

.,stary". Nie znoszę w domu 
zapachu wódki, więc zamy­
kam go tu aż wytrzeźwieje.

»»

łoby już, obywatele, zająć się 
odłogami w Sławoszewie , i 
nieużytkami w kotliń- 
skiej GRN?

— Od czasu, jak jej ryk 
nagrali na taśmie dźwięko­
wej, choruje na kompleks 
wyższości...

Do znanego antykwariusza 
i licytatora dzieł sztuki w 
Berlinie zachodnim — Gerda 
Rosę, zgłosiła się w tych 
dniach pewna Angielka, któ­
rej mąż, już nieżyjący, zna­
lazł w maju 1945 roku testa­
ment Adolfa. Hitlera. Fięcio- 
stronicowy brulion znale­
ziony w byłej kancelarii by­
łej Rzeszy jest przyczyną pre 
tensji, które zgłaszają po­
wiernik rządowy dla spraw 
majątku po NSDAP oraz sio­
stra Adolfa Hitlera — Faula 
Hitler.

Obecna właścicielka orygi­
nalnego testamentu żąda 120 
tysięcy marek, które Gerda 
Rosę ma zamiar osiągnąć 
drogą licytacji.

120 00© marek! Ależ to są 
nikle grosze.

Adenauer wypełnia testa­
ment Hitlera kosztem nie­
przeliczonych miliardów ma­
rek wydatkowanych na zbro­
jenia.

*
Francuski korpus ekspedy­

cyjny w Vietnamie stosuje 
metody wojenne, w których 
szczególnie wyspecjalizowały 
się faszystowskie wojska 
spod znaku swastyki hitle­
rowskiej.

Oto 7 bm. wojska ekspedy­
cyjne zmuszone były ewakn- 
w7ać miasto Pakseng, leżące 
nać rzeką Nam Suong.

Wszystkie miasteczka i 
wsie w promieniu kilkunastu 
kilometrów7 zostały całkowi­
cie spalone, a ludność upro­
wadzono.

To także testament Hitle­
ra.

*
Dwaj młodzi patrioci W 

Niemczech Zachodnich, Gun­
ter Pluskota i Harry Kamp- 
lucng skazani zostali w Dort 
mundzie na 13 lat więzienia. 
„Zbrodnia", jaką popełnili, 
to ich przynależność do FDJ 
(Wolna Młodzież Niemiecka).

Za umiłowanie wrolności 
płaci się w Niemczech ade- 
nauerowskich długotermino­
wym wiezieniem.

Hitler był tylko trochę gor 
szy. Karał śmiercią.

t. h. n.


